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D o  P .  X ,  P a l a c z y !
Z powodów od nas niezależnych nie mogliśmy przez dłuższy czas dostarczać do Polski 

bibułek i tutek cygaretowych „ A B A D I E ‘ .
Obecnie po usunięciu tych przeszkód zawiadamiamy niniejszem, że rozpowszechnione po 

całym świecie i ulubione tutki i bibułki „ A  B A D I  są wszędzie w całej Polsce

d0 nabycia‘ ' Ż poważaniem
Societe des papiers 

ABADIE.

zionę do miejsca rodzinnego, gdzie prawdopo
dobnie będą pochowane.

POSEŁ BUŁGARSKI W PRADZE NIE UZNAJE 
NOWEGO RZĄDU.

WIEDEŃ. 16. czerwca. (Palj.) „N1. F r, łh-on- 
®e“ donosi z Sofji, pod datą  15. Z c®onkó\v 
gabinetu Stambuhjskicgo zdołał ujść jodynie (!- 
bow, który schroni! się do Rumunji. Rząd I ui- 
garski zażądał tdtegraficznie jego wydania. j\o- 
wemu rządowi sprawia trudności przedstawi
ciel Butgarji w Pradze Daskałow, który wzbra
nia się oduhć agendy poselstwa mężowi za
ufania nowego rządu. Stara się ponadto zachę
cić inne placówki dyplomatyczne Bulgarji zagra
nicą do oporu przeciw nowemu rządowi, ijząd 
bułgarski domaga sin od rządu czechosłowac
kiego wydania Daskalowa.

---
MASOWE ARESZTOWANIA CHŁ0P6W.
BELGRAD. 16. czerwca. (A. W.) Agencja „A- 

vala“ donosi z Sofji, iż do tej pory aresztowań-- 
110.000 chłopów (?) Wielu chłopów uciekło do 
lasów. Aresztowano także licznych zwolenni
ków b. rządu. Więzienia są przepełnione.

PRAGA, 16. G. (Pat.). Cz. B. p>r. donosi z 
Bialogrodu, że o d  wczoraj wieczorem nie ima 
połączenia telegraficznego z Sof ją. Powód nie
znany.

Nowy rząd już przez trzech swoich przed
stawicieli, piastujących najważniejsze teki, u ja
wnił -swoje zamierzenia. Z programem rządowym 
wystąpił sam p. Witos, o polityce zagranicznej 
mówił min. Seyda, a -ostatnio o sytuacji finanso
wej przemawia! min. skarbu, a  im więcSi mów 
reprezentantów rządu tern gorzej na arenie po- 
lityclmej i gospodarczej.

A jakie środki ratunku wskazuje rząd i poi 
plerające go stronnictwa?

Zaczyna się  już wołać, że tylko wzmożony 
wywóz za granicę może uratować sytuacją bo

Pr. 374123.

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 

Prokuratury przy tymże sądzie, że treść artykułu 
umieszczonego w czasopiśmie .Dziennik Ludowy* Nr. 130 
z dn a U /ó i923 pod ty tufem : ,B ez krawata, ale i bez 
rękawiczek" w następujących ustępach: a) wstęp aż do 
s łó w Z a c z ą ł  działać* b) ustęp między stówami dopięło 
celu... a : Rozpoczęto się C) ustęp międzv słowami : 
przez Moraczewskiego... a : wolność paskarska d) ustęp 
między słowami: rząa... a: zamierza przeprowadzić za
wiera znamiona występku z § 30 uk. uznał dokonaną

w dniu 10/6 1923 koniiskatę za usprawiedliwioną i za
rządził zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma dru
kowanego.

Zarazem wydał nakaz odpowiedzialnemu redakto
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił 
bezpłatnie w najbliższym numerze i to  na pierwszej 
stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następ
stwa przewidziane w § 21 ust. druk. z 17 grudnia 1862 
Dzpp.‘ Nr. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 mkp.

Lwów, dnia 13 czerwca 1923,
Podpis nieczytelny.



J „DZIENNIK LUDOWY1* Nr, 136

•s MARYSIEŃKA i KOPERNIK wyświetlają obecnie wielki dramat ssnzacyjny w 6 aktach p. t.

PIĘĆ SEKUND PRZED ŚMIERCI*
P rezyd en t R zeczypospo i. w  K rakow ie .

KRAKÓW. 16. czerwca,. (Pat. Dziś wieczo
rem  w starym Tesatra ■ odbył się obiad wydany 
przez m iasto i obywlatels wo tia ez iść  Piezycle - 
ta  Rzplitej. W obiedzie wzięło udział około 
250 osób. Podczas obiadu prezydent miasta Fe - 
derowi z wygłosił przemówienie, na które pre
zydent odpowiedział między inne mi co nastę
puje: Gdy mówię o zgodzie i aniłbś i, to nauczo
ny życiem, głoszę, że rodzi się ona nie przy 
uroczystościach narodowych nie w chwilach 
podniesienia ducha, ale właśnie przy pracy. Przy 
warsztatach pracy rodzi się to wzajemne zrozu
mienie i poszanowanie, tałę nam potrzebne. To 
poszanowanie prowadzi' do miłości. Nie Wzy
wam jak zwykle przy biesiadach „Kochajmy się"

’ Ja dziś żądam ód wtate i Irgpm prawo od1 was żą- 
j dać „Szanujmy r?ię“ . Na tem polu jeszcze grze
szymy.

1 dlatego, gdy mowa o-pełni życia polskie
go, to muszę stwierdzić, żs objawialiśmy jbraki 

' w tej dziadzinie, która stanowi o i  tętna życia 
• narodowego w jego współczesnem rozumieniu, 
brak nam pełni życia w wielu kierunkach prze
mysłu i handlu i dlatego do hasał miłości i zgo
dy, o których wspomniał pan prezydent miasta, 
ja dodam jeszcze: jak najwięcej- prasy na polu 
przemysłu i handlu. Prezydi-n.a -opuszezajac-go 

i przedstawienie, żegnała owacyjnie tłumni i zebra?- 
j na publiczność.

W?*

Mowa w ie lk a  p o d w y żk a  c e n  ty toniu .
WARSZAWA. 16. czerwca. (A. W.) „K urjer. go o nowej podwyżce cea tytoniu Wahającej 

Czerwony** zapowiada ukazanie się rozporzą- I ię między 60 a 70 proc. obecnych cen. 
dzenia generalnej dyrekcji m onopoli 'tytoniowe-*

Z Z ag łęb ia  R u h r y .
GELSENKIRCHEN, 16. 6. (AW). Władze 

francuskie wydaliły ostatnio 213 niemieckich u* 
rzędników kolejowych, którzy zaięoi bvli m  'iń i  
Vamie - Borbech. Rodzinami wydalonych zajął się 
niemiecki Czerwony Krzyż.

WIEDEŃ, 16. 6. (Pat.). „Neu-a Fr. Rresse" 
donosi z Frankfurtu, że koto Brinken ( ''.skonano 
na Iinji kolejowej Mogmfea - paryż  (satnadhu bom
bą na pociąg pospieszny, prowadzony przez Fran
cuzów. Eksplozja nastąpiła pod trzecim wago
nem. Jeden żołnierz został zabity, a wiele o.mb 
odniosło rany. Skutkiem wybuchu pociąg mui-isł 
zatrzymać się jedną godzinę. Zamach został wy

konany zupełnie tak samo 'jak zamgdi w Pala- 
tynaci-s. Przypuszczają, ża wykonani go wedb 
określonego -planu i pod tym samym kierunki-n, 

ESSEN, 16.'6. (Pat.). Wolff. W Mbywwają- 
cyrn się tu procesie przed sąa.m  wojennym prze
ciw dyrektorom kopalń, skazany zadał generalny 
dyrektor Ham na 5 łat więzienia i 86 milj-onó\: 
grzywny; d y r e k to r  Hcinris na 5 lat ięiicnis 
i 62 miljony; dyrektor Wrinkhaus na 6 lat wię
zienia i 62 mil jony; dyr, Nicgi ::h na 5 jat wię
zienia i 42 mii jony; dyr. Kimpee na 5 lat wię
zienia i 30 milionów. Wszystkie wyroki zapadły
w nieobecności oskarżonych.
     ■ iwiwmwuuwMMi

75 m i l i a r d ó w  co d z ie ń ..-
BERLIN. 16. czerwca. (Pat.) „Acht, Ubr 

Blatt“ donosi, że inflacja zwiększa się w' Rzeszy 
z dniom każdym. Bank Rzeszy drukuje codzien
nie (ó miliardów marek.

■' RADZĄ _  A MARKA*SPADA DALEJ.
WARSZAWA. 16. czerwca. (Pat.) „Kurjer 

polski" donosi: W dniu wczorajszym w gabipa- 
» dewp. m arszałka sejmu Rataja odbyła się konfe

rencja członków rządu z p. Witosam na czele, 
na której omawiano ciężką sytącję finansową 
państwa.

WARSZAWA- 16. czerwca (P at) „Kurjer 
Polski" dowiaduje sic, że w mieszkaniu p. m ar
szałka senatu Trąmpczyńskiego, odbyjy się po
u fne/narady , których tematem była naprawa 
skarbu. '

--
URZĘDNICY U PREZ. MINISTRÓW.
WARSZAWA. 16. czerwca. (Pat'.) „Kurjer 

warszawski" donosi, dnia 15. b. m. przyjął pi 
prezes Rady ministrów pp. Ciebroniew^cza, Ja 
nowskiego i Pawiłówskiego, którzy imieniem Za
rządu głównego urzędników państwowych przed
stawili panu pr&z, postulaty urzędnicza. P. pre
zes Rady ministrów przyrzekł rozpatrzeć’ słu 
szne postulaty urzędnicze i -uczynić im zadość. 
Delegacja udała się następnie do podsekreta
rza stanu p. Studzińskiego, z którym omówiła 
obszernie przedstawione postulaty.

WARSZAWA, 16. 6. (Pat.). Dziś przybyła 
do Warszawy z Małopolski delegacja urzędni
ków państwowych z ukończoną szkołą średnią, 
ogólno kształcącą i egzaminem dojrzałości. De
legacja przybyła do sejmu i odbyła konferencję 
z marsz, sejmu Ratajem, a następnie z przed
stawicielami większydh kluDBw sejmowych. De
legacja prosiła marszałka o spowodowanie jedho-

i razowego zaszeregowania mierników małcpol- 
: skich do wyższej grupy i o uposażenie służbowe 
j wedle lat służby i zajmowanego stanowiska w
1 służbie państwowej. Zarówno marszałek jak i 
’ przedstawicie]e klubów przyrzekli poparcie ze 
swej strony

WZRflfeT DROŻYZNY W CZERWCU.
WARSZAWA, 16. 6. (AW). Koirusja staty

styczna dla k;chma esn artykułów pierwszej I o- 
trzeby stwierdza wzrost drożyzny w pierwszej 
połowie czerwca o 28«/o- - ,,

ZGON B. MINISTRA BILIŃSKIEGO.
WIEDEŃ, 15. 6. (Pat.). Dr. Laon Biliński 

amarl tu dziś rano. Sp. dli*. Biliński urodził si? 
w r- 1846 w Zaleszczykach. Zmarły był profeso
rem uniwersytetu lwowskiego. Kilkakrotnie był 
ministrem skarbu w rządzie austriacki m Po prze
wrocie listopadowym przybył w r- 1919. db W ar
szawy i objął tekę ministra skarbu. Po ustąpie
niu z urzędu powrócił db Wiednia, gdzie stale 
zamieszkał. Dnia 3 maja br. został odznaczony 

; orderem oblodzenia Polski.
——

OBCHÓD KOPERNIKOWSKI W SORBONIE.
PARYŻ, 16. 6. (Pat.). W  Sorbonie odbył się 

uroczysty obchód urodzin Mikołaja Kopernika. 
Mowy wygłosili Paweł Ąppel, prof. Strowski f 
lamy.

WYKRYCIE TAJNEJ DRUKSEM KOMUNI
STYCZNEJ.

WILNO, 18. 6. (AW). Policja polityczna wy
kryła tu potajemną drukarnię komunistyczną. 
Znaleziono około 80.000 odezw drukowanych w 
języku polskim i rosyjskim, podpisanych przez 
okręgowy komitet partji komunistycznej Litwy i 
Białorusi.

Konfiskata „Dziennika Ludowego*4.
Wczorajszy „Dziennik" za_ kilka końcowych 

zdań w artykule wstępnym został znowu tk-onfi- 
skowany J e s t  to w krótkim okresie nowego kur
su już twecia konfiskata^ naszego pisma. Z  tre
ści intsragbmi sejmowej w sprawia jednej z o- 
s ta tm dU K ^Ł kat naszego pisma mogą 'ię  czytel
nicy *PPRkondć, oo prokuratorja konfiskuje.

Wprawdzie konfiskaty narażają nas na ho- 
rendalne straty, a wielu czytelników pozbawiają 
pisma, jesteśmy jednak przekonani, że odpowie
dzią na te represje będlzie wzmożenie się poczyt
ne ści pisma, które nie ulęknie się niczego i me 
da się zcpchpąć z cfeogi obrony wolnośści i swo- 
fcód i obrony mas pracujących.

Załagodzenie konfliktu 
z pracownikami gminnymi.

Wczoraj przez cały dzfeń trwały narady de
legatów Zw. prac. gminnych z zarządem miasta 
w sprawie postawionych postulatów. Po di<i> 
gich naradach prezydjmn miasta zgodziło się 
spełnić prawie wszystkie postulaty.

W nocy odbyto''się'zgrom adzenie pracowni
ków, które po bardzo ożywionych naradach o- 
statecznie zgodziło się przyjąć propozycje za
rządu m iąsta z pewnymi modyfikacjami, które 
m ają być na konferencji w poniedziałek osta
teczni* przeprowadzone.

Votum zaufan a dla rządu 
Poinearego.

PARYŻ- 16. czerwca. (Pat.) Na weeeraj-zern
popo.itdnfbw em posiedzeniu izby deputowanych 
Pci :c.are odpowiadając na.interpelację, oświad
czył, że rząd zagwarantuje bezwzględną wol
ność, ujawniając przy tem nieprzejednaną e- 
nergję wobec wszelkich gwałtów czy te ze stro
ny rojalhtów, komunistów, lub też anarchis
tów. - Pojęcie pępubliki jest obecnie niąodłąez- 
nem od pojęcia Francji z wy ciężkiej. Dalej Poin
care stwierdził, że finanse Francji będą r.ataia- 
cznis uzdrowione wówczas gdy Niemcy zapła
cą od szkodo wkpie. Musimy z całym naciskieiii, 
p o d k r e ś l iż e  będziemy wy więi di na Njerafeadi 
jak najci.niejszą presję w razu  stopowania przez 
Lich biernego oporu'. (Na wszystkich ławach 
gorące oklaski): Życia w kraju może być zagro
żone wewnątrz, jeżeli polityka zagraniczna nie 
będzie dominować nad polityką wewnętrzną.

Kończąc, Poincare zażądał, aby większość 
Izby zaaprobowała politykę rządu. (Cala Izba 
stojąc, długo oklaskiwała mowę premiera.

PARYŻ. 16. czerwca. (Pat.) Dyskusja w Iz
bic deputowanych nad polityką wewnętrzną za
kończyła się przyjęciem bprdzo szczegółowego 
porządku dziennego. Nad poszczególnymi ustę
pami porządku dziennego głosowano oddziel
nie. Ustęp, dotyczący wyrażenia zaufania i przy
jęcia do wiadomości deklaracji Popiejrego przy
jęto 385 głosami przeciw 207. Ustęp o obronie 

języka uchwalono 545 przeciw 1 głosowi, ustęp 
dotyczący stronnictw niekonstytucyjnych i refwtt- 
Ipcyjnych uchwalano 500 głosami przeciw 18. 
W końcu Izba pódrtiesieniem r^k przyjęła u- 
stęp porządku dziennego dotyczący gwałtownej 
kańipanji, zmierzającej do podkopania jedności 
w kraju. * «r

Ekonomiczna potęga St. Zjednocz.
NOWY JORK, 16. 6. (AW). „National !Bank- 

hof Cominerce" podaje zestawienie statystyczne 
zawierające szereg interesujących danych o eko- 
nomioznem znaczeniu St. Zjednoczonych. Według 
tej statystyki amerykańska produkcja żelaza i 
stali przewyższa produkcję W. Brytanji, Francji, 
Belgii i Niemiec razem wzięte. Do roku 1914 
pierwsze miejsca w przemyśle tkackim zajmo
wała Anglia. Obecnie produkcja amerykański' 
w tej dziedzinie stanęła na tym aamym po
ziomie. Stany Zjednoczone zużywają obecnie 1/3 
światowej produkcji bawełny, 8/6 rudy żelaza 
i miedzi, 2/8 jedwabiu surowego i 4/5 kauczuku.

i
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Rządy reakcji a pracownicy państwowi.
Niedługo po jezuickim występie lwowskich 

posłów prawicy na ostatnimi kongresie pracowni
ków phństw. w sali Rady miejskiej we Lwowie, 
nadszedł ów katastrofalny moment, że oto od 
dwóch tygodni dzierży ster rządów w Polsce 
„śmietanka" narodowa, „najpatrjotyczniejsza" 
część polskiego społeczeństwa, t. j. endecja z 
dobudówkami, naturalnie z łaski chytrego koło
dzieja — Piasta. Ewentualnością ziszczenia się 
powyższyloh m arzeń i chuci reakcji, upajali się 
już wówczas pp. Mączyński i dr. Prószyński^ 
a zwłaszcza pierwszy. Zamiast bowiem zająć 
zdecydowane i szczere stanowisko wobec ob
szernie zreferowanych i poważnie uzasadnio- 
dniony€h postulatów funkcjonariuszy państw ., 
dosiadł z miejsca p. M., — zwyczajem wszech
polskich „polityków" — bogojczyźnianego ko
nika i nuż paradować na  nim, aż do znudzenia 
przed oczyma i uszymia słuchaczy. Więc dekla
mował wiele o konieczności poświęcenia nawet 
życia Ojczyźnie; aż kiedy mniemał, iż dosta
tecznie odurzył owem kadzidłem audytorjum, 
z mozołem wykrztusił z siebie — i do bardzo 
'ostrożnie — zapatrywanie, że poprawia bytu prac. 
państw, będzie mogła następować tylko „eta
pami", „w miarę sanacji skarbu państw a". Pan 
Mączyński próbował tym manewrem wykręcić 
się sianem, z piwnicy, gdyż jako urzędnik pań
stwowy, sam nie wierzył w dobrą wolę cli jony 
wf stosunku do żądań funkicjonarjuszy państw, 
a przecież wypadało dla oka coś enuncjować, 
obiecać. W szak na sali znajdowali się prawie 
wyłącznie wyborcy — ósemkarze, którzy jedna
kowoż ku niemałemu zgorszeniu pp. *M. i P. 
ważyli się entuzjastycznie oklaskiwać sjonlsty
cznego posła dr. Reicha, panów Zaś M. i P. jo
dynie ...,ut a liąrid  feeisse videatur“.

Ale rozważmy dzisiaj perfidję przemówie
nia p. Mączyńskiego na wspomnianym kongre
sie w zestawieniu z „sukcesami** dotychczaso
wych „rządów" prawicy.

Jeśli zatem p. M. uzależniał wtedy poprawę 
bytu prac. państw, od uzdrowienia skarbu Pań
stwa, iczv jest w stanie zdrowo myślący funk- 
cjonarjusz państwowy uwierzyć w możliwość 
poprawienia się. jego doli za regjme pp. Głąbui’- 
fski h  i Ska? Wszak teraźniejsi w ładcy portfe- 
lów ministerjalnyćh dokazali, iż w przeciągu za- 
ledw i' dwu tygodni m arka runęła w dół niemal 
o tyic punktów o ile dolar zdołał podnieść się po 
wojnie za całe cztery lata istnienia (państwa pol
skiego. r

Skoro przeto reakcja metylko nie sanuje,

lecz przeciwnie, rujnuje skarb państwa, wypada 
również funkcjonałjuszom państwowym spodzie
wać się raczej ruiny ińaterjalnej — i na domiar 
me „etapami?, lecz nawalnaj, druzgocącej. Przed
smak jej mają pracownicy państwowi właśnie 
teraz, kiedy ceny wszelkich artykułów codzien
nego zapotrzebowania wzrosły nagle blisko o 
100o/o, & funkcjonariuszom państw, wypłaciło się 
(na kpiny) aż 15 o/o drożyźniamego dodatku. To 
są rzeczy, od których włosy jeżą się na głowie, 
one też charakteryzują , a właściwie (dyskredy
tują tak namacalnie „dbałość" prawicy b pracow
nika państw., że ostatni powinien nareszcie bd- 
żegnać się raz na zawsze od wstrętnej obłudy 
bogooojczyźmanych „opiekunów". Jeżeli zaś tego 
nie uczyni, zginie w nędzy i w rozpaczy wraz 
z rodziną, tub — co najwyżej — będzie przy
kutym do teczki białym murzynem, niewolni
kiem do końca życia. Największymi bowiem w ro
gami funkcjonarjuszów państw, są pp. Zamorscy 
i Lutosławscy, ci, co to demagogią 'wiecową, 
upstrzoną frazesami o Bogu i Ojczyźnie, biorą 
na kawał najnieszczęśliwszych z nieszczęśliwych.

Dowiadujemy się, iż np. poprawki, zgło
szone do rządowego projektu ustawy uposażenio
wej przez Centralny Komitet międzyzwiązkowy 
prac. państw, w Warszawie, natrafiają na tere
nie sejmowym głównie na opór ze strony prawicy; 
w podkomisji Skarbowo-budżetowej padają one 
jedynie dzięki posłom reakcyjnym. A znowu pro
jekt ustawy emerytalnej trzyma się do ostatka 
w zanadrzu, w ścisłej tajemnicy przed jorgani- 
zacjami funkqonarjuszów piaństw., aby go rap
townie przemycić na plenum sejmu w Redakcji 
rządowej, t. j. w myśl produkcji {prawicowych 
referentów poszczególnych ministerstw. Jakie zaś 
w owym projekcie przygotowali pracownikom 
państw, „mespodzinki" pp. Turteltaubowie, 
Schmidtowie, Schlenkowie i t. p„ to — gnając 
przewrotność sposobu myślenia tyćh panów, ich 
namiętną żądzę karjery i wrodzoną złośliwość 
wobec funkcjonarjuszy państw, można przewi
dzieć. Pcpnostu nie chce się dopuścić Czynnika 
obywatelskiego do współpracy, lecz idląc na Lrze- 
kór, usiłuje się postawić pracowników państw, 
przed faktem dokonanym.

Oto tak wyglądałją „rządy" prawicowe w 
! odniesieniu do funkcjomarjusza państw.!

W sprawie konfiskaty 
„Dziennika Ludowego**.

INTERPELACJA POS. A. HAUSNERA, KURYLO- 
WICZA I TOW. ZE Z. P. P. Ś.

Na zarządzenie prokuratorji we Lwowie 
skonfiskowano w numerze 130 „Dziennika Ludo
wego" z 11 czerwca w artykule p. t. „Bez kra
wata i bez rękawiczek" następujące ustępy:

Bezkrawatowy rząd Witosa, wczoraj jesz
cze zwanego „pastuchem - koniokradem", opar
ty na En ten te eordiale z ekscelencjami wszel
kiego rodzaju „ojców narodu" — już zaczął po
kazywać, co potrafi. Zaczął działać".

„Ster władzy już jest w ręku bogatego 
chłopa i bogatego obszarnika. Już rządzi. Już 
zaczyna się nowa era. Złote czasy — coś jak za 
Sasa".

„Wolno będzie wyrzucić na bruk; wolno bę
dzie zedrzeć skórę, bo“... ... pasko-piasta i 
Chjeny"....

Jak z zacytowanych ustępów wynika, autor 
artykułu w całości jego tendencji jakoteż w za
cytowanych Ustępach nme przekroczył zagwaran
towanej prawem granicy krytyki, a przecież pro
kurator zarządził konfiskatę i zniszczenie nakładli.

Jeżeli się zważy niesłychane trudności, w ja
kich pracować musi prasa, to jej niszczenie przez

tego rodzaju konfiskaty, pomijając już bezprawie, 
prowadzi celowo do zniszczenia prasy. Wobec 
tego zapytujemy Pana Ministra Spraw W e
wnętrznych i Sprawiedliwości, czy zechcą pocią
gnąć do odpowiedzialności podwładne im organa 
za popełnione bezprawie i w ten sposób równo
cześnie zapewnić prasie możliwe warunki pracy?

Warszawa, dn. 14. czerwca 1923 r.

ZŁOTY POLSKI =  15.000 MAREK.
WARSZAWA, 16. 6. AW). „Gazeta W ar

szawska" zaznacza, że wkrótce ukazać się flia 
rozporządzenie w Dzienniku Ustaw, podwyższa
jące cenę 1 złotego polskiego na 15.000 marek 
polskich.

Metry, taśmy, szub- 
lery, m ik ro m e try , 

obrotomierze s s■■

oraz wszelkie artykuły miernicze i technitzne 
SE a.jhcłn.c3ta r o n t T o i u *

L i  U  i 1 , Lwów, [linów l.
Tel. 458. Adres telegraf.: OPTYKA, LWÓW.

BI
W. RA ORT.

Radzą...
W zacisznych gabinetach dyplomatołków Eu

ropy radzą. i
Europą wstrząsa spazm knwulsyjny i go

rączka trawi jej trzem a nadmiernie obładow ane 
kra/l/.ionerrt żarciem.

Europę trzeba ratować — więc radzą...
biikunautn frakowców dobrze odpasionych 

zebrało się przy zielonym stoliku, aby zadecydo
wać. o  losie mdljonów zapracowanych ludzi za
mieszkujących przestrzenie od Atlantyku po O- 
oean. Spokojny i od fiordów polarnych 'po Zie
mię Ognistą...

W ogromie m asy ludzkiej rozdzielonej od 
siebie kreskami na kartach geograficznych i kosY 
donami żandarmów na granicach politycznej 
przynależności .ginie tych kilka tysięcy poli- 
łykierówy gazeciarzy, spryciarzy i dekla,miatorów 
przemawiających i decydujących o bycie lub 
niebycie mil jonów ludzi porających się. w cięż
kiej walce o chleb powszedni z twardą dolą 
powoennego „don o k ra t .czn - epublikańskiego 
koaljanta".

A jednak oni decydują!
I dlaczegożby nie mieli decydować o was, 

panowie ukrywający do czasu swe herbowe 
pałki, korony i gałki po wewnętrznej stronie 
swych piżam i mówiący z bartelsowskim ak
centom po francusku o swych prezydentach tni- 
nistrćJw wyniesionych drogą kompromisu fcapi- 
tw istyicB^fo do noii ich psocodawcłów?... i j

Coś radzą... Cieszmy się, bó o ńas radząf...
Ciesz się zapracowany człowieku w wilfc- 

potnych suterenach; ciesz-się człowieku o zgar
bionych z pracy plecach i rękach podobnych 
do dwóch bry ł szarej gliny; ciesz się nędzarzu 
z którego wojna wycisnęła krew, szpik i ra.- 
dość życia; cieszcie się ludzie nie imający sobie 
za co kupić protezy w' miejsce członków ciała 
złożonych ofiarnie na „polu chwrałv“ ; radujcie 
się matki układające głodne dzieci do snu i 
wy ojcowi" w zatęchłych biurach i ńirocznych 
halach warsztatowych... Cieszcie się!...

Przyjdzie czas że uradzą wreszcie o was, 
o waszych braciach, ojcach, i dzieciach! 0„ 
uradzą!...

Jeden dekret mobilizacyjny przemieni was 
w bohaterów konających po zasiekach i wil
czych dołach — jeden manifest zamieni was ń\< 
ewakuowanych, na jeńców, więźniów, repatrjan- 
tów, inwalidów, zaginionych, rannych, "dezerte
rów, bohaterów, poborowych, rekrutów i ttir,- 
rzyków na „polu chwiały..." Cieszcie sięf...

Teraz jeszcze z,a wcześnie... Wszystko ma 
swój czas! Teraz radzą na  razie, piszą noty 
szyfrowane, stylizują propozycje i kontrpropo
zycje; stosują sankcje, okupują, grożą sobie 
wzajemnie, urządzają pobory i „próbne ćwi
czenia..."

Dyplomatyczne macki pełzają po organizmie 
Europy wyczuwając jej tętno i hicie osłabionego 
serca...

W każdym parlamencie wygłasza obecnie 
jakiś expo®er swoje expose — zapewniają o  
„pazyjaciełskich stosunkach 2 ościennymi mo

carstwami" — ględzą o polityce „pokojowej" — 
delegują na objażdżki szefów sztabu, składają 

i’sobie wizyty, coś mówią — szepczą — radzą...
Na razie — cicho, sza!..
I o .cze;m(-że tu głośno móWić, kiedy {fa

bryki amunicji nie mogą na  razje dostarczyć 
nawet połowy zapotrzebowania, a  Krupp, Pu- 
tiłow, Schneider i Pocisk pracując w dzieh i 
w- nocy, nie mogą nadążyć robocie? Jakże tu 
mówić głośno, kiedy fabryki gazów trujących 
są  pód kontrolą „Koalicji" i jeden drugiemu 
patrzy w ręce; ukryta broń w Niemczech wy
starcza zaledwie na  dwadzieścia armjji, a z pro
jektowanych angielskich łodzi podwodnych i ro
syjskich aeroplanów zaledwie znikoma część 
vw yszła z warsztatów?...

Na razie nie można o niczem móWić, l>o w 
kasach pustki, waluta pod psem, a  ludność wy
głodzona, wynędzniała i chora...

Poczekajcie troszeczkę.!...
1 Wkrótce odpasie się „materjał ludzki", a r

senały zapełnią się bronią, fabryki gazów tru 
jących i amunicji oraz doki okrętowe zaczną 
pracować wcałej pełni — modele nowych dział 
dalekonośnjtah i miotaczy min zostaną wykoń
czone, a wtedy... wtedy,..

Wtedy pojawi się na m urach Europy wielki 
afisz z napisem : Rodacy!

1 jeden dekret mobilizacyjny przemieni was 
w bohaterów i „nieznanych żołnierzy" kona
jących wśród zasieków i w wilczych dołach 
całPgo świata...

Poczekajcie, aż uradząI... ...
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JYowint/ z dnia.
Lwów, 17 czerwca

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE:
Niedziela o godz. 3 30 „Halka".
Niedziela o g. 7 30 „Coppelia" i „Pajace*. 
Poniedziałek o g. 7-30 „Popas króla Jegomości*. 
W torek o 730 „Don Juan* Mozarta 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Niedziela o g. 7-30 „Świderek".
Poniedziałek o g. 7'30 „Świderek".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul Słoneczna:
Niedziela o g. 730 „Królowa Tanga*.
Poniedziałek o g. 7-30 „Królowa Tanga"

—*
T e a tr  Hter. a r ty s t. „BAGATELA", Rejtana 3.
Od czwartku 14-go czerwca. Część 1 -a M >L1SS 

tancerka, JELECs\l odtwórca typów. -  La Boheme w 
nowym repertuarze. — Część ll-ga DO TRUSKAMCA 
Serja aktualna pióra Pierrota. — Początek o godz. a-30 w.

TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11.
Niedziela o g 730 „Złodziej*.
Niedziela o g. 330 „Miłostki*.

Ukr. Nar. Teatr „Ukr. Besidy", dyr. J. Stadnik.
W niedzielę 17. czerwca 3 popoł. nowość „Zapo- 

rożski skarb*, ludowa sztuka w 3 akt. Tańce.
W niedzielę 17. czerwca 7-30 popularny ulubiony 

dramat ludowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach „Oj 
ne chody Hryciu*.

Biieiy wcześniej do nabycia „Sojuznym Bazarze*, 
ul. Ruska.

„DON JUAN" Mazarta. Z powodu dużego 
powodzenia tego arcydzieła Teatr Wielki daje 
we wtorek raz jeszcze tę operę w  wykonaniu 
uczniów prof. Zaremby. Obsada będzie ta Lama, 
co na premierze.

GRUSZCZYŃSKI I PLAT10WNA W  .,HALCE"
Niedzielne popołudniowe przedstawienie ..Halki" 
będzie pierwszorzędne: Halkę śpiewu uh. .imica 
lwowskiej publiczności, znakomita nasza artystka 
PLattówna - Rotterowa, Jontka — Gruszczyński.

Wieczorem żegna się świeny artysta z pu
blicznością w jak najkapiteinisjszej swej kreacji 
w „Pajacach".

„POWÓDŹ". W  środę daje Teatr Mały 
3-aktową amerykańską komedję pod tym tytułem, 
napisaną przez H. Bergera. Jest to jedyna sztuka, 
jaka weszła z i|>d pióra zamerykanizowanega 
Skandynaw czyka. „Powódź" odnosiła ogromne 
tryumfy w ,4 Ameryce, wreszcie w przekładzie 
rosyjskim w teatrze Stanisławskiego w Moskwie 
gdzie przez clfwa lata nie schodziła z reper
tuaru. Aktor, chcą# pokazać brzydotę, fałsz jj 
żądzę ludżką, w całej wyrazistości, spędza do 
baru amerykańskiego kilku ludzi i odcina iah bd 
reszty świata wylewem  ̂rzeki. Ludzie ci w o- 
bliczu śmierci różnie si? zachowują, gdy jednak 
niebezpieczeństwo mija, powracają do swoich 
dawnych, złych instynktów. Sztukę reżyseruje p. 
Żytecki, główne role grają: pp. Swierezewska, 
Żytecki, Rygier, Szkudelski, Bi decki, Sarnowski.

„TRAGEDJA DZIECI" z 5t)o/o zniżką. We 
wtorek w Teatrze Małym po raz 24-ty potężna 
„Tragcdja dzieci" z 50<>/o zniżką.

REKTOREM UN. JANA KAZIMIERZA na r. 
1923/24 wybrany został prof. dr. Julian Maka
rewicz, profesor prawja i procesu karnego.

POSADY NAUCZYCIELSKIE. Kuratorium 
< /okręgu szkoln. warszawskiego poszukuje kilku 
sił nauczycielskich do nauki pr-edmiotów peda
gogicznych na kursach wakacyjnych. Kura tor jum 
okr. szkoln. pomorskiego kilku nauczycieli do 
przyrody, a kuratorjum okr. szkoln. białostockie
go do naulu przedmiotów humanistycznych, gso- 
grafjj, przyrody i metodyki.

SZCZEPIENIE OCHRONNE PRZECIW OS
PIE. Fizykat miejski zawiadamia, że świadec
twa dla dzieci szczepionych przśz lekarzy prv- 
watnych, będą po sprawdzeniu przyjęcia się 
jspy ochronnej 'u szczspTbnych, bezpłatnie wy
mieniane na świadectwa urzędowe, w godzinach 
przedpołudniowych, w biurze fizykatii miejsk.

ODCZYT. „Towarzystwo przyjaciół Fraaeji* 
we Lwowie i „Targów W schodnich", odbędzie 
się we wtorek dnia 19 czerwca, o godzinie 19. 
w sali Koła literacko-artyst. odczyt p. Pawła

Berthelet, generalnego sekretarza komitetu Iran- j w  umówioną sumę 8,150.000 mk. Kupcowa Ba- 
ko-polskiego w Ljonie. Pan Berthelet znany i i - ! ła mu .tylko 2,850.000 mk., a  resztę sumy me 
lerat i publicysta objeżdża n i e z m o r d o w a n i e  | chciała ^uiścić, żądając zwrotu zadatku i zapłaty 
Francję, z licznemi odczytami o polskiej litera
turze i kulturze, przyczynia się wydatnie do 
wzmożenia stosunków handlowo-przemyslowych 
między Francją a Polską.

ZDROWOTNOŚĆ WE LWOWIE. W dniu 
6 czerwca odbyło się posiedzenie Miejskiej Sta
łej Komisji zdrowotnej.

Fizyk miejski Dr. Legeżyński przedstawił 
przeb eg chorób epid micznych w mieście w 
ostatnich miesiącach. Choroby zakaźne wyka
zują bardzo niską cyfrę zachorowań. Jedynie 
odra wśród młodszych dzieci daje dość zneczny 
procent wypadków. W ostatnich dniach zazna
cza się nieznaczna zwyżka zachorowań na 
płonicę.

Do szczepienia ochronnego prz ciw ospie

2,000.000 mk. za 2-tygodniowe przetrzymanie me
bli na składzie. Biesiadfecki chciał jej feapłaacić 
za tę „grzeczność" tylko 1 miljon mk., lecz za 
swą propozycję spotkał się z nieparlamentarnymi 
wyrazami. Poszkodowany doniósł o tej sprawie 
policji, oskarżając Kitzalesową o lichwę.

ŚMIERĆ DZIECKA POD KOŁAMI SAMO
CHODU. W ulicy Na Błonie, Rudolf Lubia- 
niecki kierując samochodem, przejechał 5- le
tnią Janinę Sobolewską, która po 2 godzinnych 
męczarniach zmarła.

ZASTRZELENIE 2- LETNIEGO CHŁOPA- 
ka. 9- letni Michał Car, zamieszkały przy ro
dzicach przy ul. Technickiej 1. 1, podczas po
bytu w mieszkania Piotra Liehwjcza, zamieszka
łego przy ul. K. Jadwigi 1. 30, zabawia się zw  p i v  JJI ’ m w  AA I u  .  — -  -  —

zgłosiło się w ciągu maja oKoło 8 tysięcy osób, 2- letnim Tadeuszem Hegenbergem, wnukiem
Lichwiarza, “którego rodzice przebywają w 0- 
leszyeach. Car pozostawiony bez dozoru wy
ciągnął z pod łóżka karabin i nie wiedząc iż 
jest on nabity, wycelował do malca i pocią
gnął za cyngiel. Strzał rozszarpał brzuch nie
szczęśliwemu dziecku. Car ze strachu wybiegł 
na ganek a za nim poczołgało się ^ranione 
dziecko, gdzie też wkrótce zmarło. Chłopiec jak 
też sąsuedzi, zrazu podawali policji mylne po
wody wypadku,, chcąc salwować Lichwiarza. 
Ustalono jednak faktyczny stan sprawy i pocią
gnięto do odpowiedzialności właściciela fatal- 
y.ege karabinu.

Z RONI KI WYPADKÓW. Meóhel Forster, 
pomocnik stolarski, przy pracy zranił się ciężko 
w rękę. , '

Śaul Plozker, liczący lat 5, spadłszy ze sto
łu złamał rękę.

W fabryce Oikos w Rzęśnie Polskiej wó
zek naładowany ciężarem zmiażdżył stopę za- 
robnicy Felicji Kajmówny.

Do realności przy ul. PiTnikarskiej 1. 5 za
wezwano Pogotowie ratunkowe, gdzie dostała 
niebezpiecznego ataku sercowego 16- letnia Ma- 
rja Michałowicz, córka dozorczyni. Wymienio
nym udzielono pomopy w Pogotowiu ratunko- 
wem,.

głównie młodzieży szkolnej, dzieci małycb do 
pierwszego szczepienia stosuukowo mało. Szcze
pienie ochronne wKiótce się zakończy, poczem 
ci, którzy się nie zgłosili ulegną ustawowej ka
rze i będą musieli szczepić się na koszt własny.

O stosunkach zdrowotnych w powiecie 
lwowskim, podał szczegóły obecny na posiedze
niu Komisji starszy lekarz powiałoby Dr.
Świątkowski. Stosunki zdrowotne są również 
w powiecie lwowskim dobre — zachodzi jednak 
obawa, że w razie zwinięcia Nadzwyczajnego 
Komisarjatu dla walki z epidemją — jak <ho 
dzą pogłoski — stosunki te mogą się pogorszyć, 
co niekorzystnie wpłynie i na s an zdrowotny 
we Lwowie.

W dalszym c ągu podniesiono sprawę wiel
kiej ilości psów biegających wolno bez kagańca 
lub linewki r,o mieście.

Dr. Gąsiorowski kierownik stacji pasteurow- 
skiej jako eź weterynarz miejski p. Hiolski po
dali do wiadomości Komisji szczegóły tyczące 
powyższej sprawy. Iiość osób pokąsanych przez 
wściekle zwierzęta w mieście Lwowie zmniej
szyła się wprawdzie, ale prowincja dostarcza 
je zcze wciąż wielu pokąsanych do szczepień 
ocnronnych.

U hwalono odnieść się. do Magistratu, aby 
Departament iX-ty stosował wobec właścicieli 
psów, postępujących wbrew przepisom, ka ę 
a resz tu  bez zm iany na grzyw nę, oraz zwrócić 
się do Dyrekcji Policji, aby stokow i notowali 
właścicieli psów nie prowadzonych na Lnewce 
lub bez kagańca celem pociągnięcia do odpo
wiedzialności karnej.

Poza tem om-iwiano kwestję tyczącą sto
sunków pracu ących w miejskim zakładzie sie
rót z powodu w»clkię( i ości podrzutków, któ
rych Gminą musi przyjmować do lego zakładu,
Sprawie tej ja ko też i i nftyih zakładów sierocych 
będzie po zebruiiiu m at rjału poświęcone osobne 
posiedzenie.

W kwestji zamykania wodociągów i w n a 
stępstwie tych przykrych stosunków po szko- vorawy partyjne,
łach — postanowiono zwrocie się do zakładu i y   .....
wodociągowego i Bady szkolnej. ; * BACZNOŚĆ MURARZE, CIEŚLE, BETO-

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁU- <NIARZE 1 LAKIERNICY! W  środę 20bm. o godz. 
WYCI-I. Wczoraj w datezrai ciągu marka polska 16 wieczór odbędzie się w Zw.fcaw. murarzy orzy
w śzalonem teranie traci i a na wartości. Ma g ie j- |ul- clow e) zgromadzenie w sprawie zamachu (.;ra-
dzia oficjalnej we Lwowie wczorać płaćfcio: dc- {WiCY na ustawę °  ochi-ome lokatorów,
lary od 98.500 do 100.000. czesi' 102 000, dci. i Towarzysze, jawcie się licznie!
kanad. 97.000, dynary 850, f. szterl. 485.00011 
fr. belg. 5.150, fr, franc. 6.050, fr. Iszwąjc. 18.400,, 
kor. austr. *1.45, korv czeski? do 3.300, kor. węg. |
14.50, leje rum. 490 - -  500, liry włoskie 4.475, i
marki niem. 0,96 — 102 inki.

-  WAŻNE DLA KONDUKTORÓW KOLEJO
WYCH i innych pracowników ruchu dyrekcji 
lwowskiej i stanisławowskiej. Chcąc szybko i 
dokładnie udzielać wyjaśnień o ruchu pocią
gów należy zaopatrzyć się w kartkowy rozkład 
jazdy, ważny odf 1. VI. 1923, opracowany spe
cjalnie dla tych okręgów. Do nabycia po 2.000 
mk. za sztukę w Księgarni Ludowej we Lwowie, 
przy ul. Szajnochy 1. 2. 599—

— —
— ZGUBIONĄ kartę tramwajową odebrać 

można w Adm. „Dziennika Ludowego" za zło
żeniem potwierdzenia zguby z Dyr. M. K. E.

V SA D ESŁA IU fi.
Władze za poprzednich rządów zarządzały 

obławy na w aludarzy po czarnych giełdach. 
Obecni? zupełnie nie psuje się „optymistyczne
go" nastroju tak waluciarzy jak i paskarzy.

Akcje przemysłowe płacono: Cho.torów 217 
tys. m i., Ćmielów 76, Gafota 22, Oikos 183. Pa
rowozy 166, Pezet 21.500, Polska Nafta 42, 
Rakszawa 142, Siersza elektr. 31, Siersza g!*rn. 
310, Tesp. 307, Zieleniewski 425 tys. mk.

W Zurychu wczoraj płacono markę polską 
0.0065, kor. austr, 0(0078 i pół.

WYZYSK Z POWODU BRAKU MIESZKAŃ. 
Romuald Biesiatfecki, konstruktor naftowy, za
mieszkały w hotelu Metropol, z braku fnieszka- 
ma meble swe zlożyl w magazynie Etli Kiizales 
przy ul. Rutowskiego, które następnie jej sprzedał

Uczciwy znalazca
czarnej teczki z gotówką i tytoniem, zgubionej 
w drodze z dworca głównego na ul. Leona Sa
piehy, zechce zgubę oddać na Policji lub Czar

nieckiego ?, II. p. na prawo.
Pieniądze były własnością robotników dzien

nych, którzy przez zgubę ponoszą stratę 2-tygo- 
dniowego zarobku.

WftŻtE DLA P. T. DENTYSTÓW I
S K ła d  a r ty K u łd w  d e n ty s ty c z n y c h

, D e n t a l ‘  pl. Krakowski 10
poleca bogaty wybór zębów i cementów.
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Cbjena i piast realizują sw ój „program".
Paskujące stowarzyszenia ludowe (P. S. L.), 

włączywszy się z Chjeną, dokazało w krótkim cza
sie tego, o  czem nawet największy "{optymista 
spekulant me marzył, a nie przeczuwał łiipo- 
hrandryk - pesymista. Marka już spadła tak da
lece, iż trzeba za dolar płacić

a pomad1 100.000 nurek.
»Piastowcy i paskarze zacierają ręce z radości, 
gdyż to oznacza dla nich dochody na artykułach 
spożywczych ponad 100 procent wyższe, aniżeli 
za czasu rządu Sikorskiego, czyli że będą liczyć 
dzienne swwe zyski nie na miljony — ale na mi- 
Ijardy. \

Uświadomieni robotnicy wiedzieli dbbrze o 
projektach paskarzy z pod znaku ,,8-ki". Masy 
jednak, otumanione agitacją ćhjeniarzy w cza
sie wyborów, dopiero teraz po niewczasie „Uświa
damiają się“, oglądając prawdziwe oblicze „tronn- 
t/adfatów".

Lwowscy paskarze również zabierają się do 
dobijania ogółu ludności. W  miejskim urzędzie 
targowym gremialnie zapowiedzieli oni oidf naj
bliższego poniedziałku

gwałtowną zwyżkę cen
artykułów spożywczych i towarów, które posia
dają na składach, kupione jednak po fiawnych 
cenach. I tak: bochenek chleba ma kosztować 
ponad 3000 mk., bułka mała 4300—310, Ichleb 
„kulikowski" 4.600, mąka pszenna 1 kg. 6.000 
(poprzednio 4300), grysik pszenny 6000 (4000), 
ryż 7.000—10.000 (4.600), fasola 5.000 (2.500), 
grysik kukurudziany 5000 (3200), krupy krakow
skie 6000 (4200), perłowe 5000 (4000). (Wczoraj 
pobierano za 1 kg. ziemniaków młodych 4500, zaś 
poprzednio sprzedawano je już po 3.000 mk.

Ceny te najprawdopodbbmej pozostaną w 
sferze projektów, gdyż w rzeczywistości będą 
cne o wiele wyższe i przekroczą o 100 procent 
ceny poprzednie.

Tymczasem ogół ludności, żyjący z pracy 
fizycznej i umysłowej, nie pobiera wyższej za
płaty za pracę. Ci zdani są tia śmierć głodową.

Może to i leży w intencji agitatorów k pod 
znaku „8-ki“ . W każdym razie paskarze, rsper 
kulanci i pasko-piasty przeżywają złote czasy i 
odbierają z procentem sumy, wydane na Zwy
cięstwo ósemki przy wyborach.
■aSTiim— T-rniiWii • niw iiimm iw m h w h m i^iwbmw

Kradzieżą „zapracow ała" na realność w Gdyni.
W ilhelmina Rogalska, licząca lat. 29, przez 

dłuższy czas była zatrudniona w restauracji 
Landsmanów w Kałuszu. Będąc (przystojną. miała 
licznych przyjaciół, między innymi i kupca Jó
zefa Habera. i, <

Rogalska jednak zapragnęła „szerszego" po
la działania, przybyła więc, do Lwowa, przy
wożąc z sobą zaoszczędzonych 900,000 mk. W  
marcu b. r. wymieniona objęła posadę, panny 
sklepowej u Wandy łchniowskiej, przy ul. Zi- 
morowicza 1. <

W wędliniarni tej Rogalska, odbierając Tpi *- 
niądzc od gości, dla braku należytej kontroli 
część pieniędzy zatrzym ywała dla siebie. Kwoty 
te były dość pokaźne, gdyż w przeciągu trzech 
miesięcy zdołała ona uciułać sobie ponad 10 
milionów marek. Pieniądze te na raty odsyłał 
wymieciony Haber do wuja Rogalskiej, Roma- 
naTMorawskiego, 'który przebywa w Gdyni, Idzie 
Rudni się handlem i (pośrednictwem przy sprze
daży domów i parcel. C

W porozumieniu z siostrzenicą Morawski ku
pił tam dla niej dom składający się z 4 ubika- 
pji i 4 morgi pola, przyczem zawezwał Rogal

ską  do przybycia na miejsce w celu podpisania 
kontraktu kupna.

Wymieniona jednak nie chciała opuścić tak 
„intratnej" posady i zwlekała z wyjazdem, W 
międzyczasie Rogalska odwiedzała często swą 
siostrę, zamężną Michalinę Rewa, przywożąc 
jej bogate prezentu i artykuły spożywcze, ku
powane na koszt p. Ichniowskich.

Ostatecznie zauważono w kasie niedobory, 
które wyniosły około 20 milionów marek. Syn 
właścicielki sklepu Aleksander, zauważył dnia 
6. czerwca b. i\. iż jeden gość zapłacił za wę
dliny 201.000 mk;, które odebrały  Rogalska. Po 
pewnym czasie skontrolowawszy kasę, stwier
dzi t, że jest w niej tylko 50.000 mik., gdyż re
sztę zatrzym ała dla siebie wymieniona.

Powiadomiono o tem policję, która aresz
towała Rogalską. W czasie śledztwa przyzna
ła się ona do systematycznyoh kradzieży.

Stwierdzono również, iż. Rogalska bawiąc 
w Kałuszu, skradła złotą bransoletę, na szko
dę Zofii Gross, krewnej restauratora Landsrn a na. 
Policja aresztowaną odstawiła do więzienia są
dowego, zaś kupiony za skradzione pieniądze 
tłom  w Gdyni, zaliwestjonowano.

V
3  sali sgdowej.

WYROK W SPRAWIE POR. H0MANA.
‘ W sądzie wojskowym zakończył się wczo

raj proces przeciw’ por. Romanowi Homanowi,
0 którym przed kilku dniami pisaliśmy.

Z przesłuchanych kilku świadków decydują
ce "były zeznania posła Bryla,

Świadek ten zeznał, że por. Hom.au na zjeź- 
PSL. w listopadzie z. r, we Lwowie przedstawił 
mu rewelacje o organizacji faszystowskiej w 
Stryju i (prosił o interwencję u  władz warszaw
skich. Opowiedział mu przytem o pogróżkach 
ppułk. Golachowskiego, że przez przecięcie dru
tów' telegraficzny cli odetnie Stryj od świata, la 
przy pomocy karabinów maszynowych i szubie
nic zrobi porządek. Zakomunikował mu rów
nież pogardliwe słowa ppułk. Klocha pod a,- 
dresem b. premiera Nowaka., że „powinien le
czyć nosaciznę a  nie rządzić".

Świadek zawiadomił o tom wszystkiem pre- 
mjera ‘Nowaka i szefa sztabu gen. przyczem 
przez nieuwagę przestawił osoby, przypisując 
słowa ppułk. Golachowskiego, ppułk Klochowi
1 naodwrót.

Pnez. Nowak miał się wyrazić, że tym wszy
stkim pnństwóbumzym usiłowaniom z "łatwoś
cią da się zapobiec. W krótkim, też czasie wyto
czono ppułk. Klochowi śledztwo o zdradę sta
nu, które później umorzono.

O godz. 4.30 zapadł wyrok zasądzający por. 
Hamana na 3 miesiące aresztu i zwolnienie z 
armji za wwystępek z § 91. o niesubordynację 
wobec przełożonych. Natomiast uwolniono go 
od zarzutu przekroczenia z § 308 o rozsiewanie 
łalwywych i niepokojących pogłosek. , ,

W sprawie przyjęcia wyroku, obrońca dr. 
Dręg łowicz zastrzegł sobie 3 dni do namysłu. 

 ♦»♦--
UWOLNIONY OD ZARZURŁJ SZPIEGOSTWA.
Przed tul. trybunałem orzekającym odbył 

się wczoraj proces przeciw dr. Naumowi Mesi- 
sowi pochodzącemu z Rosji, -oskarżonemu o 
szpiegostwo.

Akt oskarżenia, wniesiony przez prok. Kor- 
hera zarzucał mu, że przy pomocy absolwenta 
szkoły handlowej J. Temniekiego usiłował wy
dostać rozmaite tajne dokumenty z oddziału 
II. isztabu D. O. Kj odnoszące się do Rosji sq- 
w iek ie j. Równocześnie miał zaproponować 
sprzedaż tyich dokumentów por. Charpenlienowi 
z misji francuskiej we Lwowie, który dniósł o 
tern, natychmiast władzom polskim.

Trybunał zarządził rozprawę tajną, po prze
prowadzeniu której wydal wyrok uwalniający. 
Oskarżonego Iron ii dr. Głuszkiewicz.

3  ruchu robotniczego.
§ STREJK ROB. STOLARSKICH. Korporacja 

majstrów Stolarskich przysłała pismo da organi
zacji robotników, ażeby powrócili do pracy na wa
runkach, jakie zgromadzenie majstrów zatwier
dziło. W sobotę odbyło się zgromadzenie strajku
jących stolarzy, na którem po dłuższej dyskusji 
uchwalono, że strajkujący od- żądania 54o,o Ciie 
odstępują. Fabrykanci zaprosili tnałych majstrów 
na pomoc, takich z ul. Słonecznej, jak Streidher i 
Altsdiiiler, którzy nigdy dobrego robotnika nie 
zatrudniają, tylko go wyzyskują do tak fewanej 
tandety i na takich majstrach fabrykanci swój upór 
opierają.

Eisig Low prostuje.
Eisig Low właściciel realności i miodosytni 

w Zniesieniu prosi ha  podstawie § 19. ustawy
prasowej z dnia 17. grudnia 1862 Dz. u. 6/28 o 
umieszczenie następującego sprostowania arty
kułu pod tytułem „Dorobkiewicz prowokuje k- 
wanlurę" wydrukowanego w Szanownem pi
śmie z dnia 21. m aja 1923. Nr. 114-. na stronicy 
4. szpalta druga u góry w pajbliższym, wzglę
dnie następnym, numerze po otrzymaniu żąda
nia w sposób zarówno co do miejsca umieszcze
n ia jak i druku „czcionek" zupełnie identy
czny z tym, w jaki sprostowany artykuł um iesz
czono. ‘ >

a) Nie jest prawdą, że Eisig Lów> był przed 
wojną wielkim, biedakiem i grajzlernikiein, p ra
wdą jest, że Eisig Low pochodzi !z zamożnej ro
dziny miodosytników, która od kilku generacji 
ten zawód wykonuje. Prawdą jest, że Eisig Low. 
prowadzi iniodosytnię w Zniesieniu od roku 
1909. Ze swoich zarobków i posagu żony kupił 
sobie Low roku 1918 realność w (Zniesieniu 
za 280.000 kor. i objął dług w kwocie 80.000 
do zapłaty.

b) Nie jest prawdą, że Eisig Low jest pas- 
karzem, że zrobił sobie wielką fortunę na pas- 
ky, ale prawdą jest, że ciężko pracując, 
nawet sam w swojej miodosytni, dorobił się 
pewnego majątku, którego wielkim nazwać nie 
można. <

c) Nie jest prawdą, że kazał Eisig Low wy
rzucić Bauerową z gratami na  ulicę, prawdą 
natom iast jest, że jeszcze w roku 1920 we wrze
śniu 1920 wypowiedział jej dalszy najem, skle
pu ponieważ potrzebował tego lokalu koniecz
nie dla siebie, *a wedle wówczas obowiązują
cego dekretu Tymczasowego Komitetu Rządzą
cego we Lwowie konieczna potrzeba w łaści
ciela była ważną przyczyną wypowiedzenia. A- 
wiząeję wydał Sąd powiatowy S. II. we Lwo
wie, uchwałą z  dnia 3 października 1§20. A- 
wizaeja ta została w tym, dniu Barierowej do
ręczoną i taż nie w niosła zarzutu. Wobec pra- 
wuomocności awizacji Eis[g Low skorzystał ze 
swego mu przysługującego praw a i wniósł dnia 
8. 10. 1920 wniosek da sądp n.a dozwolenie 
przymusowej rumacji, którą ten Sąd dozwolił 
uchwałą z 9. 10. 1920 E. Ł. 731/20. Barierowa 
wniosła przeciw tej rumacji skargę opozycyj
ną twierdząc w niej niezgodnie z. prawdą, że 
dlatego nie wniosła zarzutów, bo Eisig Low i 
współwłaścicielka jego żona Klara Low mieli jej 
oświadczyć, że może dalej zatrzymać ten sklep. 
Proices ten, skutkiem wykrętnej obrony wlókł 
się trzy lata, wreszcie Sąd pow. S. TT. we Lwo
wie orzekł wyrokiem, z dnia 28. lutego 1923 
C. 11. 224/22/3, że oddala się powódkę przy j
mując na podstawie zeznań licznych przesłu
chanych świadków i stron, tudzież nawet na 
podstawie zeznań samej Barierowej, że nie jest 
prawdą, by Lówowie się kiedykolwiek zgodzi
li na prolongatę najmu. Sąd okręgowy jako ape
lacyjny we Lwowie ponowił rozprawę, prze
słuchał ponownie świadka i strony, zatwierdził 
wyrok Sądu pierwszego wyrokiem z dnia 4. 
trńaja 1239. B. e. VI) 137/23 4. Wedle obowią
zującej ustawy dalszy środek prawny me ‘był 
dopuszczalny i wyrok apelacyjny urósł w moc 
prawną, z chwilą jego doręczenia na podstawie 
togo prawomocnego wniósł Eisig i Klara Low 
podanie do Sądu pow. S. łf. we Lwowie o pod
jęcie przymusowej rumacji, jeszcze w r. 1920 
dozwolonej) a skutkiem skargi opozycyjnej 
Barierowej wstrzymanej. Sąd dozwolił wykona
nie tej rumacji przy której zupełnie nie inter
weniowali Lowowie. lecz organ wykonawczy wy
konując poleceni ‘ Sądu egzekucyjnego przepro
wadził num eję zgodnie z obowiązującem pra
wom. Nie było z, tem żadnego gwałtu ale wyko
nanie prawa. Rzeczy Jłauerowej nie wyrzucono 
mi ulicę, lecz za jej zgodą dwaj robotnicy prze.
lieśłi je do magazynu tej samej realności. O 

ile to sprostowanie przekracza podwójne roz
miary artykułu oświadiczam, że stosownie do 
przepisów ustawy prasowej golów jestem zapła
c i ' za powyższe należytość inseracyjną, o której 
wysokości proszę mnie, uwiadomić. Zauważam 
w końcu, choć to do rzeczy nie należy, że mij- 
mo dokonanej rumacji oświadczyłem, Bauero- 
wej, że jej jpolowę lokalu oddam, nie żądająg; 
nawet czynszu. >

Eisig Low im. p.
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Endecy sabotują ustawę o uposażeniu urzędników.
Na posiedzenia sejmowem podkomisji urzęd

niczej, przewodniczy! tow. poseł Smulikowski, 
który podał do wiadomości, że w myśl opinji 
Komisji prawniczej, ustawę o uposażeniu sę
dziów i prokuratorów należy traktować odrę
bnie od ustawy o uposażeniu innych pracowni
ków państwowych.

Wobec tego komisja zreasumowała swą po
przednią uchwałę.

Następnie przewodniczący' zawiadomił, że z 
powodu amiany stosunków politycznych złoży 
przewodnictwo podkomisji i że Sprawę wyboru 
przewodniczącego postawi na porządku dzien
nym następnego posiedzenia.

Gdy miano przystąpić do dyskusji nad pro
jektem ustawy o uposażeniu pracowników pań - 
stwowych, okazało się, że stronnictwa więk
szości jeszcze dotychczas nie uzgodniły swego 
stanowiska, co do tabeli uposażeń urzędników 
ze stanowiskiem Rządu.

Referent pos. Manaczyński (Z. L. N.) wniósł 
znów poraź trzeci) o odłożenie dyskusji nad 
zasadniczemi artykułami projektu ustawy.

To stanowisko stronnictw rządowych winno 
być ostro napiętnowane. Stronnictwa rządowa 
przedtem, przyrzekły poparcie urzędnikom, a o- 
becnie, widząc nieprzychylne dla projektu sta
nowisko Rządu, nie mogą zdecydować się na 
powzięcie tej czy innej decyzji. Ćjągie odwleka
nie załatwienia ustawy musi wywołać jeszcze 
większe i uzasadnione rozgoryczenie wśród pra
cowników państwowych, którzy znajdują się 
ciągle w' opłakanych stosunkach materjaliiych.

Roset Screber, wobec tego stanowiska stron
nictw większości, postawił wnjosek «  odrocze
nie posiedzenia podkomisji na 3 dni z tern, że 
jeżeli przez ten czas stronnictwa większości 
nie powezm decyzji, podkomisja ma bez względu 
na to, kontynuować swe obrady. Wniosek ton 
odrzucono.

Ostatecznie odroczono posiedzenie, nie na
znaczając następnego zebrania!', które wyznaczy 
przewodniczący dopiero wtedy, gdy go zawiado
mią przedstawiciele stronnictw rządowych o u- 
zgodnieniu swego stanowiska z Rządem.

Dzięki endecko-piastowej „większości" ta n;i* 
gła sprawa odwleka się ad calendas graecas.

AMNESTIA.
Sejmowa komisja prawnicza pod przewodni

ctwem tow. dr. Mabka rozpatrywała w trzeciem 
czytani i projekt, usiawy amnestyjnej. Referował 
tow. Libennan. Głównym przedmiotem obrad 
była sprawa amnestji politycznej. Tow. Liber- 
man wniósł o skreślenie postanowienia, że am- 
nestji ni# podlegają przestępstwa, zdążające do 
obalenia ustroju politycznego i społecznego i 
że komuniści są również wyłączeni z amnestjj.

Przedstawiciel Rządu p. Śliwiński w poro
zumieniu z min. sprawiedliwości przedstawił no
we brzmienie art. 3, uwzględniające częściowo 
stanowisko tow. Libercnana. Rząd mianowicie 
uważa, iż tylko przestępstwa, zdążające do wparo- 
    miaumi mmiwiw  11 m n u —mwmm tfTT

wadzenia ustroju komunistycznego powinny być 
wyłączone z amnestji, natomiast przestępstwa 
zdążające do obalenia ustroju państwowego l ib 
społecznego m ają podlegać amnestji. Ku ogól
nemu zdumieniu stronnictwa rządowe zwalczały 
jednak stanowisko chadeckiego ministra, a za
straszony tym p. Śliwiński rozpoczął rejteradę.

Na popohidniowem posiedzeniu komisji stron
nictwa rządowe zapewne po naradzeniu się za
akceptowały stanowisko rządu.

Długie rozprawy wywołała również spra
wa ,,czy przewinienia służbowe i dyscyplinarne 
pracowników państwowych m ają podlegać am
nestji. Tow. Libeim an wniósł, aby zastosować 
amnestję również do tych wykroczeń. Stron
nictwa rządowe zwalcza-Py ten wniosek, po dys
kusji wreszcie zgodziły się na objęcie amnestją 
tylko kar porządkowych, a  z kar dyscyplinar
nych jedynie naganę.

,Zwaiczanie“  drożyzny przez pa- 
skarzy piekarskich,

Z dnia na dzień ceny pieczywa idą w górę. 
Majstrowie piekarscy motywują to tem. że p ła
cą horendalne ceny robociarzowi, co nie jest 
zgodne z prawdą, gdyż według . uchwały z dnia 
5/V. 1923 podwyżki płac do dziś jeszcze nie są 
uregulowane, a jedna bułka o 80 mp. chleb o 
300 mp. drożej kosztuje. Ażeby módz i nadal 
drzeć skórę z konsum enta i wyzyskiwać siły 
robotnika. MajstoWie piekarscy chcą tym spo» 
sobem zwalać na niego winę.

3  ruchu robotniczego.
§ BOJKOT TARTAKU W  TŁUMACZYKU. 

Wobec zwolnienia przez właściciólo tartaku w 
Tłumaczyku Abrahama Krallara wszystkich ro
botników, z pracy na skutek postawienia przez 
nich żądań podwyżki płacy i zaprowadzenia 
8-godzinnego tdnia pracy, robotnicy ogłosili boj
kot wyż wspomnianej firmy i wzywają wszyst
kich robotników tartacznych do omijania Tki
ma czy k a i nieprzyjmowania tamże pracy.-

Wszystkie pisma robotnicze prosi się o 
przedruk.

§ BACZNOŚĆ KRAWCY! Z powodu akcji 
cennikowej omijać Stryj!

§ PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
robotników krawieckich odbędzie się w niedzielę 
.17 bm. w sali Stow. „Praca", Rynek 8, I. p., 
o  godz. 10 rano, zaś w razie braku kompletu 
o godz. 11 przy jakimkolwiek komplecie. Po
rządek dlziemny: 1) sprawa cennikowa; 2) spra
wozdanie kasowe za czas strejku; 3) wybór prze
wodni czącegcr; 4) wnioski.

Seloretarz: Za przewodniczącego:
Mokrzycki Józef. Wroński Józef.

§ ZEBRANIE MIEJSCOWEJ RADY ZAWO
DOWEJ, złożonej z przewodniczących Związków 
zawodowych, lub też upełnomocnionych delega
tów, odbędzie się w niedzielę 17 czerwca b. r. 
o godz. 10 rano w lokalu Związku pracowników 
gminnych, Ormiańska 2, II. p. Sprawy bardzo 
ważne! Obecność wszystkich koniecma. 

Andreasik. Drobut,
sekretarz. , przewodniczący.

, —*■*—, ■
S n ra w y  p a rty jn e .

* SEKCJA KOBIET P. P. S. odbędzie po
siedzenie w poniedziałek 18 bm. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, II. p. O przy
bycie proszone są. tow.: Krauzowa, Szpytowa, 
Smulikowska, Dehnelowa, Trawiecka, Rostyk-owa, 
Andraszkowa, Wyszyńska, dr. Elsterowa, Schra- 
ge, Halannbrenner, Hewak.

.1. JAUBERT DE BENAC.

W nam iocie.
Słońce zachodziło, barwiąc pogodne niebo 

bladoróżowemi farbami, gdy po plemieniu roz
niosła się wieść, którą podawano sobie z ust do 
ust, od nam iotu do namiotu.

Si Mustafa beu Hadj Chedii, szeik plemienia 
Ouleds Saffir, oznajmił, że wkrótce odbędą się 
jego zaślubiny z uroczą Favah ben Farhat, cór
ką znanego bogacza z Ncfty.

I wszyscy: mężczyźni młodzi i starzy, ko
biety, dzieci, wszyscy dumni byli i szczęśliwi 
gdyż szczerze kochali i poważali swego dziel
nego i niezwykle dobrego władcjj.

Si Mustafa, m,il'uzący i poważny, siedział w 
swym bogatym namiocie i palił wonny tytoń. 
Przed nim, na wzorzystym dywanie, z nogami 
podwiniętemi pod siebie, siedział m ały chło
paczek i od czasu do czasu dosypywał do 
malowanej po;c 1 .nowej fajki czerwonego t , tm iu

Si Mustafa rozmyślał. Nie oznajmił jeszcze 
synowi Kaddurowi swej decyzji, którą wczoraj 
powziął po długiej, błagalnej modlitwie.

Miesiąc temu, gdy wchodził do domu zna
nego bogacza , który posiadał w N-efcie dwa ty 
siące drzew palmowych, usłyszał w sąsiednim 
ogrodzie śmiech dziewczęcy tak czysty i dźwię
czny, że' postanowił odwiedzić właściciela tego 
zaczarowanego ogrodu, skąd po długiej wizycie 
wyszedł rozmarzony i zaniepokojony.

iWiele d ług ich , dni sipędził na rozmyślaniu 
poczem udał się do oazy. poprzedzany przez 
swych niewolników, obarczonych . bogatymi po- * 
durankaoiii-. 1 od wczoraj wznosił się nowy n a -j 
miot, piękniejszy od innych, z widniejącą z d a ła ' 
wielką błyszczącą kulą u szczytu.

— Czcigodny mój ojcze, przychodzę db-

•wiedzieć się now i 'Cieszę się szczęściem., któ
re Wchodzi pod twój idach.

Kaddur, wysoki i zgrabny, stał przed oj:- 
-cem, głowę schyliwszy z szacunkiem.

Zadowolony, że może podzielić się z kimś 
swemi myślami, wódz rzekł:

Tak, mój synu, w dzień święta Aid El Kebir 
tJdbędzie się mój ślub z Fayah, piękną Cfórą 
Farhata ben Larba. Jestem stary, to prąjwda, 
lecz źle ml jest żyć samemu w -opuszczonym 
namiocie... Lecz czemu, synu mój, wargi twe 
zbielały, a oczy patrzą błędnie?...

•— Myślę, ojcze, że palec Proroka jest nieraz 
twardy i yciężki w swej świętej słodyczy...

Lecz starzec nie słuchał słów syna, pa
trząc -w zamyśleniu na niebieskawy obłoczek 
dymu z fajki, który wzbijał się w górę i igrał 
z jego długą, białą brodą...

Nofc zapadła, szeik wyszedł ze swego na
miotu. Przez chwilę sta ł nieruchomo, spoglą
dając na sąsiednie namioty cicWe i uśpione. Kil
ka ognisk tliło się jeszcze. Nad wszystkiem cjsza 
słodka i św ieża rozpostarła swe zbawienne 
skrzydła...

Pierś Si Mustafy rozpierała duma na wi
dok tego obrazu ładu i pomyślnośidj i Magle po
czuł na wargach jakiś owoc świeży głodki, a 
niewidzialny...

Tain, o sto kroków od niego, spało marze,- 
nie jago oczu i biała...

Obecni o, gdy była już w jego obozie, nie 
mógł wprawdzie jeszcze ogłosić się jej m ał
żonkiem, i whidieą, leęg miał prawo patrzeć na 
nią i rozmawiać przez chwil parę; jego wiek, 
tytuł upoważniały go do tej wizyty.

Krokiem wolnym, poważnym skierował się 
w stronę wyniosłego namiotu.

W namiocie, do którego dążył wódz ple
mienia, dwoje ludzi szeptało tkliwie...

Kaddur y, syn starego szeika i Favah, przy
szła jego małżonka, zwierzali się sobie ze swych 
bolesnych myśli. Wysokie drzewa palmowe Ńef- 
ty już nieraz słyszały rydną pieśń ich -mi
łości...

Kaddur powtórzył smutnie:
— Palec Proroka twardy jest i ciężŁ' w  

swej świętej słodyczy...

Si Mustafa ben Hadj Chedh stanął przed 
namiotem, w którym miał wkrótce zamieszkać.

Blade światełko ślizgało się pod piękną 
portjerą. Ze słodyczą uniósł ją  lekko) i jbez sze
lestu wszedł do wnętrza.

Nagle zatrzymał się, osłupiały.
W gięl i namiotu ujrzał swego syna Kaddura, 

czule pochylonego nad Fayah.
Ich splecione w uścisku dłonie znaczyły się 

w półcieniu białą plamą... Przez chwilę 's ta 
rzec stał wyprostowany, sztywny, jak .skamie
niały. " * ■ * ’

Oni, zdumieni zamilkli, lecz ręce ścisnęły 
się jeszTcze silniej. Nie zmienili pozy, oczy je 
dynie z wielkiem zdziwieniem wlepili w przy
bysza.

Po lehwili otrząsnęli się z tego półsnu i 
rzeczywistość zmroziła im Krew w żyłach.

- -  Ojcze! jęknął Kaddur.
— Wodzu! — błagało trwożliwe spojrze

nie dziewczyny.
Wiedzieli, jak nieubłagane jest prawo pu

styni. Wódz wielkiego plemienia, potężny i po
ważany musi krwią zmyć swą zniewagę... Staną 
przed sądem całego plemienia, które wyda wy
rok według świętej księgi Proroka...

Gdy ręka szeilca wolno opuszczała 3ię do 
pasa z zielonego jedwabiu, za którym, widniała
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iagfeifońska 11.
dyr. S. M. Gimpel dramat w 3 aktach F. Bimka.

Poniedziałek 18. o g. 730

Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch
widowisko w 3 akt. L. Andrejewa. 

KAHANE" ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru.
MORS

W alka z  fa s z y z m e m  w e F ran c ji .
Liga Praw Człowieka (La Ligna des Droits 

d« 1'Homme) zorganizowała' 31 maja w Paryżu 
w sali Towarzystw naukowych zebranie publi
czne na temat: „Faszyzm we Francji1*. Główny 
mówca, Marek Sangnier, redaktor „La Jenne 
Rśjpnbliąue”, organ radykalnej demokracji i po
se ł do parlamentu, dzielny, nieustraszony bo
jownik społeczny, u da jar. się na zebranie, zo
s ta ł napadnięty przez grupę skrajnych nacjona
listów- (zwanych tam szyderczo „cam dors du 
roi", co znaczyłoby po polsku „krzykacze kró
la"), w chwili gdy wsiadał do dorożki. Obito 
gfo i ipo barbarzyńskn oblano mu twarz mazią, 
a  nadto usiłowano wlać miu d« ust przemocą 
olej rycynowy. Uwolniwszy się przy pomocy 
towarzyszy z rąk nacjonalistycznych zbirów, p.
Marek Snngnier. przybył po pewnym czasie na 
zebranie, mimo bólu jaki mu sprawiały oczy 
zalane mazią i wygłosił piękną, psiną szłar 
chefcności, płomienną przemowę.

Podajemy z tej przemowy parę szczegółów7:
„Jesteśmy na skrzyżowaniu dwu dróg. Fran

cja  musi wybierać, a my. zdać sobie musimy 
sprawę, czy będziemy uczniami przemocy i 
brutalności ,czv też przeciwnie będziemy sta
rali się. o nasze prawa, o wolność słowa, ucz
ciwą propagandę o. zwycięstwo naszych icleji, 
a  także wielkość naszego kraju. Patrzcie na tych 
łudzi, oni popychają Francję i to bezustannie do 
czynów gwałtu, terroru i przeciwko samym 
'Francuzom. To nie Francji bronią oni, lecz bro
nią swej kliki buntowniczej.

W r. 1914, kiedy kazano nam umierać i 
mordować się na polach bitwy, mówiono nam:
„Walczymy przeciw militaryzmowi, przeciw me- 
t # o  m gwałtu: miażdżąc Niemcy, zmiażdżymy 
wojnę i oswobofcłzimy ludzkość... A czyż teraz 
mielibyśmy zmieniać front przed „krzykaczami 
króla", którzy chcą stosować w naszym  kraju

kolba pistoletu, zaszło coś, co oburzyłoby sa
mego Proroka.

Kaddur i Favah objęli się gwałtownie ra
mionami i w obliczu śmierci, złączyli usta w 
gorącym pocałunku.

Przed zamglonemi oczami starego wodza za
majaczyło odległe wspomnienie: czoło białe i 
czyste, nad którem pochylał się podczas pięk
nych, letnich wieczorów, m ała rączka, tonąca 
w jego silnej, męskiej dłoni i ite jdrogje włosy z 
bronzu...

Ile to już lat, ile lat!...
Spojrzał na swe ręce suche i drżące; pod 

fiaftowaną szatą czuł pierś wystygłą, i leniwie 
bijące serce, pomyślał o swych zgarbionych ze 
starości plecach i ogarnął go bezmierny smutek
i żal... i

Si Mustafa ben Hadj Chedh postąpił kro> 
najprzód i rzekł ze spokojem:

— Pokój niech panuje w sercach waszych, 
wy ,co jesteście młfodzi i piekli}! Przyszedłem 
oznajmić wam, że jutro o świcie udaję się w 
podróż. Jeden Bóg wie, kiedy powrócę.,.

Poczem wyszedł z namiotu.
Noc była piękna, na granatowym niebie mi

gotały miliardy gwiazd. 1
Wódz skierował się w stronę ogniska .wo

koło którego zebrani byli wojownicy jego ple
mienia, gawędząc cicho.

Jeden z nich, spostrzegłszy na surowej 
twarzy szejka dwie wielkie, błyszczące łzy, spy
ta ł zdziwiony:

— Co ni dolega wodzu inóji? I (co znaczą te 
łzy na twej czcigodnej twarzy?

On odrzekł :
— Prorok, który wie wszystko, zesłał mi 

w swej świętej łaskawości dwie gwiazdy, by 
oświeciły mój umylsł, zpużbny i osłabiony przez 
starość...

j haniebne metody samego Bismarka... Stoimy w;o- 
! hec walnej rozprawy ideji. Chodzi o to, aby 
| zdać sobie sprawę, czy po straszliwej rzezi 
j trwającej cztei\v’! i ji-óU roku, nastąpią jakieś /.miar 
j ny w świńcie, czy ludzie naprawdę obrzydzą 
j  sobie wojnę, na zewnątrz i wewnątrz kraju, 
j Mam prawo powiedzieć 4że jesteśmy bardziej 
| Francuzami niż ta rzekomo narodowa prasa 
| francuska z „Action francaiso" która stara się 
j przeszczepić obyczaje faszystowskie. A co jest 
i jeszcze bardziej hauiehnem to bo, że oni k;«;- 
lają wszystkie ideje, których próbują się do
tknąć.. * '

Jakby dla ironji, ci ludzie uważają się ża 
obrońców ideji Chrystusa. Jeśliby ręligja była 
tą  .'brutalną, polityką reakcji,, jeśliby, religją pod
niecała w sposób najniedorzeczniejszy obudzo
ne patrjotyzmy zwrócone ku dziełom śmierci 
wówczas mielibyście prawo powiedsjjeć, ż« tak 
religja jest wstrętną i ani jeden człowiek nie 

religijnym w 'ta k ic h  warunkach.
Lecz my, którzy wiemy, że Chrystus chcący 

i wyzwolić ludzkość, był sądzony, skązany i u- 
I krzyżowany przez itnperjalistów i nacjonalistów 
| ówczesnych, my mamy* prawo buntować się 
; przeciwko takiemu pojmowaniu relig i.

I oto teraz trzeba zawrzeć traktat święty ze 
| wszystki ni bez względu na ich przekonania czy 
| też ich wierzenia, z tymi, którzy ,są przekonani,
! w  tern,, że myśli nie można zakuć iw kajdany.
; Trzeba złączyć się nam razem do walki 
j przeciw uciskowi społecznemu na wewnątrz i 
• uciskowi nacjonalistycznemu na zewnątrz, 
f  Francja zwycięska na polach bitew, czyż 
nie powinna nakreślić na odzyskanym nareszcie 
polu pokoju drogi dla szerokich dążności brater
skiej współpracy narodów. Niestety, dzisiaj we 
Francji, kiedy ktoś mówi: tlNie chcę nienawiści, 
nadzieję moją pokładam w pojednaniu naroj- 

| dów“ — uważany jest za wroga publicznego.
| A pod na wpół przyi nknię.lem okiem, rządu, któ- 
I ry  myśli o swej większości parlamentarnej, za 
wiarę w Miłość — można zostać zamordowa
nym".

Oto głos z głębi duszy demokratycznej Fran- 
1 ćji — głos jednego z wielkich jej synów. Gdyby 
więcej takich głosów rozbrzmiewało — możeby 
nareszcie przybladły nieco czarne koszule zbro
czone krwią...

i (P)-

walni a znajdą pomieszczenie w tym parku. Plany 
urządzeń sportowych wykonał p. inż. Christel- 
bauer i pod jego bezinteresownem kierownic
twem prowadzi się roboty, plan trybuny, wy
konał i budowę jej prowadzi p. inż. Karasiński.

Podkreślić należy, że tak budowę schroniska, 
jak też parku sportowego prowadzi klub w ła
snymi siłami, wszelkie prośby o subwencje i 
odwoływanie się do ofiarności społeczeństwa 
nie odniosły pożądanego skutku. Jakże inaczej 
traktują podobne sprawy obce społeczeństwaI 

Wytrwałej i celowej pracy swego prezesa 
p. wiceprez. miasta Dr. Słabła, który od r. 1914 
kiereje klubem, a w umiłowaniu i propagowaniu 
sportu może świecić przykładem, m ają Czarni w 
wielkiej mierze do zawdzięczenia, że nareszcie 
po 20 latach istnienia udało się jm stworzyć 
ten prześliczny park sportowy.

WYŚCIGI NA ROWERACH O MISTRZOW- 
STWO Województwa Lwowskiego na przestrze
ni 100 kim. urządzi we Lwowie z polecenia 
Związku Tow. kolarskich dnia 24 czerwca 1923. 
Lwowskie Tow. Kolarzy i Motorzystów. Zapra
sza się przeto w imieniu Związku wszelkie Klu
by, Sekcje, Towarzystwa i Oddziały Sokole i 
Skautowskie kolarstwo by zgłaszały swych za
wodników pod adresem L. T. K. M. do sklepu 
|). Karola Domiczka ul. Sykstuska 27 najdalej 
do 17 czerwca b. r.

O nagrodę mogą się ubiegać ci uczestnicy, 
którzy tę przestrzeń przejadą w normie 4-ech 
godzin i których Klub podpada Zwdązkowi pol
skich Tow. Kolarskich w Warszawie.

LWOWSKIE TOW. KOLARZY i MOTO
RZYSTÓW urządza w niedzielę 17. czerwca b. 
r. dwie wycieczki na rowerach i motocyklach 
a m ianowicie:

O godzinie 4'30 rano z rogatki Gródeckiej 
wycieczka treningowa na 100 kim. do Prze
myśla. O godzinie 2 30 po poł. z placu św. Du
cha wycieczka familijna do Gródka.

Obydwie wycieczki spotykają się w Gródku 
i wieczorem wracają do Lwowa.

tforrwnikatij.

$ e  sporłu.
JUBILEUSZ I. L. K. S. „CZARNI". Najstar

szy i jeden z najpoważniejszych klubów sporto
wych w Polsce 1. L. K. S. „Czarni" obchodzi 
w bież. roku 2-lecie swego istnienia. Jubileusz 
ten jest równocześnie jubileuszem sportu polskie
go, gdyż Czsmi byli inicjatorami sportu na zie
miach polskich. Zawiązku klubu szukać należy 
już w  latach 1900—1903, statutową organizację 
stworzył klub dopiero w r. 1903 pod1 nazwą „I. 
Lwowski Klub piłki nożnej „Sława“, pierwszym 
prezesem był p. Kez. Sołtyński (obecnie inży
nier w Borysławiu). Jubileusz rozpocznie się d. 
24 bm. poświęceniem kamienia węgielnego pod 
własne schronisko Sekcji narciarzy w Sławsku, 
które Sekcją buduje na własnym gruncie tuż 
przy stacji kolejowej w Sławsku.

W dniach 39, 30 czenrfaa i 1 lipca nastąpi 
otwarcie własnego boiska na lorze powyścigo- 
wyim za rogatką stryjską. Współudział w ot
warciu wezmą Wisła, Gracovia i Pogoń. Na 
14 morgowym gruncie, wydzierżawionym klu- 
-bowi prze/ gminę m. Lwowa buduje się najpięk.- 
niejszy park sportowy w Polsce, który będzie 
chlubą naszego grodu. Trybuna na 1000 osób,

{'©dno boisko matehowe, 2 boiska treningowe, 
jieżnia, tor cyklisto^, place tennisowe i pły-

X WALNE 'ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
| TWA UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. AD. 
‘ MICKIEWICZA odbędżie się we wtorek 19 bm. 
j o godz. 7 wręcz, przy ul. Bourlardia 5 z następu
jącym porządkiem dziennym: Sprawozdanie z

( działalności Uniw. Lud. za r. 1922/23; sprawo
zdanie kasowe, wybór zarządu; wnioski.

X VI. WYCIECZKA PO LWOWIE odbędzie 
się w niedzielę 17 bm. db muzeum Łozińskiego. 
Zbiórka o godz. 10 przed' poł. na dziedzińcu 
muzeum Ossolińskich. Uprasza się o liczne i 
punktualne przybycie.

Zarząd „żyoia“ i Uniwersytetu lud.
— -

06ŁOSZEH1A.
H n U f P R Y  ' wszelkie części składowa da tychże: opony, 
n U f l Ł n  I jętki, dzwonki i t. f footbata, dętki i pompki 
footfcalewe poleca najtaniej A . a B 'j n t a a x > * 'B l Ł .X » ,  
Lwów, Jagielloneka 9. Wysyłka na prowincję odwr. 522

ROWERY PUCHA U5L . T S  A
dressv, oszczepy, dyski, tyczki, buty, hurtownie i detaj-

S L S C a i .  ROSENMAN, Akademicka 26.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.

Własny w arstat reperacyjny. 483

£ łm a 7 A f l l f i  Switki, Płaszcze, Kostjumy, Suknie, 
H I U d łU l I M )  taniej n;ż wszędzie, krój wykończenie

J. Fllch, UiDta 28.
S p ecja lis ta  chorób  w enerycznych i skórnych 17

b Sekundarjusz szpitala powszechn. 
Lwów, S łow ackiego 4, naprzeciw 
giównęj poczty. — Leczenie p lam ,

brodawclć, w łosów  e lek tro lizą  i lam pą kw arcow ą.

r i H f l D R E H Y  weneryczne, skórne. zastarzała  — 
*  leczy ■ z » o w J a b & ia i» b  42

Dr. FRISCH ulica Wałowa IL
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.DZIENNIK LUDOWY, Nr. 136

hurtowny i detajliczny 
sfóład przyborów 
= =  szewskich „PERMA“ Liw. iii Żółkiewska 12

poleca swoje fowary po cenach 
fabrycznych. 593

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY « 
O ra R E H  H E  R H  -  p la c  U nii B rz e sk ie j  I

pranoBla zskdw siiantk w kantznhu i złocie.
fpec j*  lis ta  chorób w enerycznych i skórnych 643

b. Sekund, szpit. wied. i Iwow., 
powrócił i ordynuje od 8 — 

'!,10 i 1 2 -ó
1 • w • i m  v  11 v  L w ó w , Asnyka 1 (róg Pańskiej)

S pecya tis ta  chorób skórnych  i w enerycznych
D r .  G O L D S T E I N

były elew kliniki wiedeńskiej i berlińskiej przyjmuje 
kobiety od 10 — 12, me.żczyzn od 7 — 5, iv niedziele 

i święta od 9—1. Kraszewskiego 3.

fena zgryzot z UBRiHIHini!
Na k aż d ą  po trzebę, n iedzie lę  Inb św ięta, 
w ese le , za b aw ę w ypożyczam  różne  ub io ry

Sezafisbi, Me 1, tyj Walnij

Baczność krawcy!
w-zelkie dodatki do krawieczyzny sprzedaje po 

cenach zniżonych 608

Jafttób Fischer
Łndm, BoiniH  7, n  podntrzo.

   1111111'IIIIW i H l li i  lilii WillIIIHHWM H H im iM M B

Zawiadomienie!!
Znana z solidności firma 6 .  Fedor, Lwów, Sykstuska7, 
wprowadziła dla wygody P. T. r g h l i w i j )  zagranicz* 
Publiczności osobny oddział w l l u l w i a  negoikra- 
jowego pierwszej jakości po cenach przystępnych, pod 
kierownictwem znanego fachowca p. M. Stroha. — Dzię
kując za dotychczasowe zaufanie, uprasza nadal o ła

skawe odwiedziny P. T. Kupujących 434

S .  F E D E R  Lwów, Sykstuska 7 .

Tanio 1 )| « higien giMm. I. piętn.
K R A W IE C  M Ę S K I
wykonuje raglany i wszelkie ubiory wedle najnowszych 
żurnali. — z t r C K - B R K A K r c ł B i t . ,
J d w ó w ,  u l .  K n a i m i e r s o w s ł u i

Żądajcie poczt., nasz najnowszy 
c e n n i k  w szelkiego 
ro d za ju  m anufaktu

ry, Ekspedycji przesyłek pocztowych

„Nadzieja" w Łodzi
510 UL. KILIŃSK IEG O 4 0 , DLL
który natychm iast będzie wysłany zupełnie 
bezp ła tn ie  i przyniesie Sz. P. dużo korzyści.

Poszukiwany maszynista
torach ropnych. Zgłoszenia Leib Sauerbrun, Rawa ruska.

B . c n o i t
j e s t  i pozostaje zawsze

n « e j i© p s E c i  m a r k ę

BERSOM- KAUCZUK
C en tra la : KRAKÓW, STRASZEWSKIEGO 2 
Składy i zastępstw o : LW ÓW , Klonowicza 6.

o G O j O s a s E N i E : .
Przypomina się , że wybory delegatów  na Walne Zgromadzenie Zakłada Pensyjnego dla Fnnkcjo- 
narjnszy we Lwowie dla okręgów  wyborczych W ojewództwa lw ow skiego, stanisław ow skiego  

i krakow skiego odbędą s ię  w niedzielę dnia 24. czerw ca 1923.
W ybory w okręgu wyborczym Województwa tarnopolskiego 

wogóle nie odbędą się, ponieważ złożono tylko jedną listę kan
dydatów z grupy ubezpieczonych i z gfrupy pracodawców tegoż 
okręgu; w okręgu wyborczym Województwa stanisławowskiego 
odbędą się wybory delegatów tylko z grupy ubezpieczonych z po
wodu ustalenia tylko jednej prawomocnej i pełnej listy z grupy 
pracodawców. Wobec tego po myśli § 18. regulaminu wyborczego 
zostaną ogłoszeni za wybranych kandydaci zgłoszeni z obu grup 
wyborczych Wajewództwa tarnopolskiego i z grupy pracodawców 
Województwa stanisławowskiego.

Bliższe szczegóły o wyborach w okręgu wyborczym Woje
wództwa krakowskiego znajdują się w dziennikach krakowskich.

Lokale wyborcze dla okręgu wyborczego Województwa 
lwowskiego są następujące :

W mieście Lwowie cztery lokale, a to: jeden lokal dla ca
łej grupy pracodawców w biurach Zakładu Pcnsyjnego ul. Pie
karska 1. 1. a. oraz trzy lokale dla grupy ubezpieczonych, z czego 
dwa lokale w budynku Magistratu, Rynek, pierwszy dla ubez
pieczonych od litery A-K. drugi dla ubezpieczonych od litery 
L»P. zaś trzeci lokal w biurze Starostwa powiatu lwowskiego 
Lwów, ni. 3. Maja 1. 8. dla grupy ubezpieczonych od litery R-Z.

Dła obwodów głosowania Drohobycz, Przemyśl, Jarosław, 
Rzeszów, Krosno, Sanok i Sokal znajdują się lokale wyborcze 
w biurach dotyczącego Starostwa. Lokale wyborcze dla obwodów 
glosswania okręgu wyborczego Województwa stanisławowskiego, 
a mianowicie: Stanisławów, Kołomyja i Stryj znajdują się w biu
rach dotyczącego Starostwa.

Początek glosowania o godz. 10 ej, koniec o 17-ej. Złożone 
w przepisanym term inie i za prawomocne uznane przez Okrę
gowe Komisje Wyborcze listy kandydatów :

1) okręgu wyborczego Województwa lwowskiego są
następujące :

a )  z  g rupy ubezp ieczonych :
Nr. 1. lista unieważniona.

Nr. 2. z czołowem nazwiskiem

lwowską Dr. R afał B uber przewodn.,
Za Okręgowe Komisje Wyborcze: 

s ta n is ła w o w s k ą  W łodzim ierz D ąbrow ski przew

Dr. Majerski Aleksander, Dyrektor Warsz. Twa ubezp,
Nr. 3. z czołowem nazwiskiem 

Laskownicki Bronisław, redaktor W ieku Nowego
b ) z g rap y  p ra c o d a w c ó w :

Nr. I. lista cofnięta.
Nr. 2. z czołowem nazwiskiem 

Dr. Adam Ernest, senator, dyrektor Bankui 
Nr. 3. z czołowem nazwiskiem 

Finkelstein Maks, współwłaść. firmy „Finkelstein i Fehl“ 
Nr. 4. z czełowem nazwiskiem 

Dr. Głażewski Adam, tolnik, Lsvów Nabielaka 1.
Nr. 5. z czołowem nazwiskiem 

Brandstadter Maurycy, współwłaść. firmy „Brandstadter i Ska“.

2) Okręgu wyborczego województwa stanisławow
skiego są  następujące: 

z g rupy  ubezp ieczonych :
Nr. 1. z czołowem nazwiskiem 

Czaykowski Zacharjasz, srkretarz obsz. dw. W ygoda 
Nr, 2. z czołowem nazwiskiem 

Mroczkowski Maksymiljan, urz. Pol. Banku bandl., Stanisławów.
Pełny skład list kandydatów powyż wymienionych znaj

duje się we wszystkich wymienionych lokalach wyborczych 
danego okręgu wyborczego i wyłożony będzie do wglądu 
w czasie od 18-go czerwca 1923 do dnia wyborów, t. j. do 
włącznie 24-go czerwca 1923. /

Kartka głosowania oznaczona została przez Główną Komisję 
Wyborczą w kolorze białym, wielkości 1/16 arkusza papieru i za
wierać ma tylko liczbę porządkową listy kandydatów i nazwisko 
pierwszego kandydata listy, na którą w yburra oddaje swój głos.

Przypomina fię, że po myśli § 20-go regulam. wyborczego 
każdy wyborca ma tylko jeden głos i prawo głosowania wyko
nywać może tylko osobiście. Imieniem pracodawców (esób pra
wnych) jak instytucje finansowe, społeczne, spółki handlowe 
itp. głosować może jedna z osób, uprawnionych do zastępstwa 
tego rodzaju pracodawców na zewnątrz.

673
tarnopolską L udom ir O strow ski przew.
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